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v.
PAMIĘTNIKI o DAWNEM RYCER­

STW IE.
( z  M onitora Francuskiego)

E p o k a ;  śre d n im  w iekiem  przez, nas  n a ­
d a n a ,  zaczyna się od  ty c h  o p ła k a n y c h  
czasów, W k tó ry c h  rozm aite  n a ro d y  p ó ł ­
n o c y  rz u c a ły  się razem  n a  E u ro p ę  i 
A zvą .’ T e n  o b sze rn y  k ra y  Scy tów  i 
S k a n d y n a w ó w , w y d a ł  n ie spodz ian ie  t ł u m  
w o ie n n y c h ,  zap a lo n y ch  i n ie z m o rd o w a ­
n y c h  lu d ó w . W zruszen ie  to  w strząs lo  
Iw ia tem . O grom ne  p a ń s tw o  Cezarów u -  
p a d ło  p o d . i c h  ciosami.

B u rz a  ta  b lisko d w a  w iek i  t r w a ł a , 
przez t e n  d łu g i  la t  przeciąg, św ia t w y ,  
k sz ta łc o n y  b y ł  o b ra z e m  zniszczenia  i 
ok ro p n o śc i .  R zeź i pożar, pos tępow ały  
za  k rw a w e m i w o zam i S c y tó w ,  t y m  o m  
sposobem  sław ili  swoie zw ycieztw a. —  
M ożna  m ó w ić , że p o d o b n i  do  b u r z y , 
k tó ra  w p u s ty n ia c h  p o w s ta ie ,  i daleko 
zanosi m ó r  i n iep ło d n o ść  goreiących p ia ­
sków , ci ludzie  p ó łn o c y  m c  p o  sobie

zostawić nie mieli. Lecz zaledwie potok 
barbarzyńców koryto sobie wydrążył, 
nowy groźnieyszy potok napływał i pę­
dził go do okolic, które iuż poprzednicy 
iego zniszczyli.

Taki by ł początek te'y nowey Ery, w 
którey starożytność iuż zwyciężona przez 
religiią chrześciańską zmieniła swoie o- 
byczaie na inne nieznane wcale. Zwoi-, 
na ustały te wielkie pielgrzymki Ludów. 
F ra n l to W ie  zaięli Galiią i osiedli w niey 
zatrzymani pięknością klimatu i staiozy- 
tnemi podaniami. Ich wyprawy, ich u -  
podobanie w sztuce woienne'y, ich miłosc 
chwały, były  zarodem wyobrażeń, z któ­
rych potem rycerstwo powstało.

Historya rycerstwa równie iak wszel­
kich instytucyi poprzedzaiących powsta­
nie nauk, iest ieszeze obszernem polem, 
otwartem dla wyobraźni i talentu.  ̂Hi­
storya ta zawiera szlachetne i użyte­
czne nauki, a razem ze zdarzeniami poiity- 
cznemi, całą część moralną dzieiów Fran- 
cyi. Nie brakowało rycerstwu na dzie- 
iopisach, którzy m u piękne karty po-
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święcił! , lecz ieżeli prawdę historyczną 
od "natchnień literackich odłączyć ze­
chcemy, d o p ie ra  P. L acurne  de Radnie 
Palaye, zaspokoił żądania' k ry ty k i  hiśto- 
ryczney.

N a to  słowo; rycerstwo , wyobraźnia 
p oddana  w pływ ow i zachwyeaiącey poe- 
z y i ,  natychm iast się przenosi do  tych  
oddalonych czasów, o których w dzieciń­
stwie naszem m iłe słyszeliśmy powieści. 
Zdaie n am  się, ze siedzimy na wałach 
feodalnego zam ku, lub na  stopniach am ­
fitea tru  ubranego w rycerskie chorągwie, 
ze  widzimy szlachetne daitty w oko ło  
nas  umieszczone: ich slroie malowniczy 
u tw arza ią  obraz, dźwięk trąby daie się 
słyszeć, o tw ar to  szranki i dwóch ryce­
rzy  naprzeciw siebie wybiega. Po  tych 
igrzyskach zarazem zalotnych i k rw a­
w ych, na stęp u ią spokoyne zabawy mirt- 
strelów i kuglarzy, R zadko się Zdarza, 
aby  dla dzielnego rycerza , ieden dzień  
bez  przygód przeminął. —  Taiemnicze 
istoty pod przy iemną postacią mieszaią 
się do dz ia łań  śm ierte ln ików , a cuda 
czarodzieyslWa zmieniaią w Oczach n a ­
szych praw a przyrodzenia. "Wszystko 
Zdaie się oddychać grzecznością, szczero­
ścią i m il’e'm ■ Weselem. -— Wdowy i 
sieroty^ nie ron ią  łez, a każdy niepraw y 
rycerz Upada pod  mściciela z.elaZemt.

Jakże silny m usiał bydź wpływ  rycer­
stwa na obyczaie i wyobrażenia, ieżeli po 
ty lu  wiekach takie w nas obudzą obrazy 
i wspomnienia. Pod tym  to imaginacyi- 
nym względem wielu znakomitych autorów 
zapatrywało się na rycerstwo, a na nieszczę­
ście w tych zmyśleniach nic prawie history­
cznego niem a. Ta instytucya potężna i szla­
chetna, ińne przeznaczenie miała w początku. 
Łatwo poiąć iakim natchnęła zapałem w tych 
wiekach uciemiężenia i cienuloty. Była

wówczas wielkieiri dobrodzieystwem, zastąpi­
ła  albowiem nieznaną ie'szcze sprawiedliwość 
cywilną. Władza Królewska była bezsilną, 
próżne tylko nosiła nazwisko, a uciemiężo­
ne ludy nie m ogły Wznosić do tronu  rąk 
kaydaiiami okutych. Zrodzone z nieszczęść <js 
wy eh wieków, towarzystwa rycerskie mu­
siały bydź z razu taienme i prześladowane, 
upraw niły się dopiero pociągaiącym przy­
kładem  cnoty, a nadewszystko zwycięztweni, 
i dla tego niepodobna wskazać pewney da­
ty  ich początku. W  tych odległych czasach: 
zwyczay tw orzył prawd; lećż pozostaie nani 
nieiakie światło, i z nim trzeba postępować 
w tym  labiryncie. Zdaie nam się, iz dowo­
dząc stanowczo, że do pewne'y epoki ry ­
cerstwo nie istn ia ło ,  początek iegó będzie 
można oznaczyć.

Wszelkie instytucye ludzkie podobne są 
do siebie W pewnym względzie, lecz insty­
tucye zastosowane do rozmaitych ludów, 
pod rozmaitemi klimatami, przybieraią w krót­
ce oddzielne znamię.

Imię rzeczypospolite'y zarówno stosuie się 
do Aten, Sparty i R zym u, a iednak iakze 
odmienne były . te  rządy? Za naszych cza­
sów nazywamy KavValerami osoby ozdobio­
ne orderam i, lubo ci kawalerowie nie kru­
szą kopii za haypięknieysżą przyiaciołkę: a 
gdyby znowu ciemnota świat okryła, ucze­
ni nowe'y cywiliZacyi mogliby mniemać, że 
rycerstwo (la cheyalerie) kwitnęło za cza­
sów naszych. I m y podobnie rozumuiemy.

Rycerstwo iest zupełnie narodową insty- 
tucyą Francyi i natchnieniem religii chrze- 
ściańskiey. Któż nie pozna, że same tyiko 
przepisy ewanielii zdolne by ły  połączyć 
wspolne'm ogn.,vem ludzi rozmaitych poko­
leń? Nazwisko braci które sobie nadawali
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rycerze, nie  iestze piętnem  pobożności ewan- 
■nieliczney. Ich p o k o ra , skrom ność, m iło ­
sierdzie, uszanow anie dla nieszczęśliw ych, i 
ta  cnota nieznana praw ie aż do naszych cza­
sów , k tó rą  nazywali usłużnością  (courtoisie) 
nie iestze dowodem mego tw ierdzenia? S u­
row e badanie h istoryczne nie w ykazuie ąż 
do czasów Ikaróla W . żadnych śladów' r y ­
cerstw a.

Imie K arola W , blask iego panow ania i 
podbo iów , d ług i czas p rze trw ały  po upadr 
k u  in sty tucy i przezeń założonych. W spo­
m nienie jego uśw ięcało się w um yśle F ra n ­
cuzów, iak  wspom nienie chw ały i p ięknych 
;czynów .

M arzenia poetów  i trubadurów  trzynaste­
go w ieku, um ieściły  za czasów Karola W , 
baieczny wiek rycerstw a. C zary  i cudow ne 
w ypraw y  s ta ły  się iego udziałem . Pew ną iest 
rzeczą, ze  bayka o rycerzach okrągłego sto łu  
pow sta ła  po śm ierci srogiego Edw ardą III. Za 
czasów' słabych następców  K arola W , N o r­
m anow ie k ilkakro tn ie  oblegaią Paryż. Te 
nieszczęścia nadają um ysłom  now e znamię, 
now ym  przeym uią ich zapałem . Brak spra­
wiedliwości, pom ieszanie w ładz i praw , roz­
pacz nareście, pow oła ły  do b ro n i w ielu fran­
cuzów, k tó rzy  łącząc  się z sobą by li nay - 
pierwszem i rycerzam i: tak  więc p rzy  końcu  

dziesiątego w ieku, m ożna oznaczyć począ­
te k  rycerstw a. Po pew nym  la t przeciągu 
rycerstw o ukształc iło  s ię , nabra ło  s ta ły ch  
zwyczaiów. Zostało  częścią praw a p u b li­
cznego i b y ło  przyw ileiem  szlachty. Odda- 
laiąc się od kolebki i zaym uiąc m ieysce w  
rzędzie dostoyności tow arzyskich, postrada* 
ło  pierw otnego d u c h a , a samo z początku 
przeciw  ciem iężycielom  utw orzone, uciemię- 
żaiące'm zostało. T ak  to  cnota nawet, obra­
na za podstawę kom binacyi ludzkich, stało* 
le i ich zabezpieczyć nie może.

R y cerstw o  p o w s ta ło  z pośród  zam ętu , 
z k tó reg o  w yszed ł’ rząd  feo d a ln y  i z n im  
razem  zg in ę ło . U stąp iło  u rzę d o w a n ia  
s w o iego W'i’ad zy  K ró le w sk ie j i p raw o m , 
lecz p o d o b n e  do  ty c h  św iętych  zw alisk  , 
k tó re  czas i p o d b o ie  u sz a n o w a ły  w  s ta ­
ro ż y tn y m  E g ipcie , p rz e k a z a ło  d u c h  sw'0- 
ich  in s ty tu c y i  w dziedzic tw ie  n a ro d o ­
w i fran cu zk iem u .

N aprzec iw  ry.cerzów  F ra n c y  i, in n e  n a ­
ro d y  E u ro p y  w y s ta w iły  sw o ich  ry ce rzy . 
P o łączen i iak  w sp o m n ie liśm y  w spó l­
n y m  w ęzłem , a często k ro ć  u roczystszem  
leszcze b ra te rs tw e m  b ro n i, c i rycerze  u -  
W 'alniali się nawzAlem  od p rzysiąg , gdy  
teg o  sprąw a K ró la  i o y c z y z n y  w ym agała . 
Ja k ie ż  więc b y ło  ic h  w ychow anie ,, iakie 
szczęsne p rzesądy  n a p e łn ia ły  ich  duszę  i 
n a tc h n ę ły  ich  ty m  p ię k n y m  fanatyzm em , 
k tó ry  się ż y w ił sam ą m iło śc ią  c h w a ły ?

P o  w y jś c iu  z d z iec iń stw a , m ło d z i l u ­
dzie w c h o d z ili  do  sz lach e tn cy  f a m i l i i , i 
W n ie y  ry ce rsk ie  w y p e łn ia li  p o s łu g i: tam  
o d b ie ra li p ie rw sze  n a u k i ,  m iłości B oga  
i dam . T a  o s ta tn ią  m iło ść , b y ła  p rz e d ­
m io tem  ich  nayw ażnie-yszyeh n a u k , ieże- 
l i  n a z b y t śm ia łeg o  n ie  używ am  w y ra ­
ż e n ia . U czy li się ro b ić  b r o n ią , zay m o - 
w a li się p o lo w a n ie m  i tru d zącem i p ra ­
cam i, k tó re  nasz  w iek  p o g a rd liw y , s łu ­
ż e b n y m  s ta n o m  zo staw ił.

S to p ie ń  g ie rn jk a  w y n a g ra d z a ł m ło ­
d z ień ca  w  p e w n e y  epoce , a to  p o su n ię ­
c ie  o d b y w a ło  się z re lig iy n e m i o b rzęd a­
m i. Z aw ód n iebezp ieczeństw a o tw ie ra ł 
się w ów czas iego  n iec ierp liw e 'y  odw adze. 
D zie ląc  c h w a łę  ry ce rza , do  k tó reg o  n a ­
le ż a ł, g ierm ek  n ie  o p u sz e z a łg o  n i w d z ień , 
n i  w  n o c y , często z w yższego s ta n u  
b y ł  n iż  ry c e rz , lecz podlegaiąc iego  ro z ­
k azo m  ie d y n ie  p o d łu g  iego  w o li mógł 
m ów ić i d z ia łać . -

Po długim i trudnym nowicyacie, zwy-
X
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Me grly i uż do 21 roli u życia d o szed ł,' 
z gierm ka zostaw ał rycerzem . B ył to  
nayw spanialszy o b rządek , i nayw ięcey 
czyniący w rażenia. N ow y rycerz p rz y ­
b ran y  b ia ło  iak neofici p ierw otnego  k o ­
ścioła, przez k ilka dn i w przódy post su ­
row y  odpraw iw szy , przepędzał godziny 
n a  m odlitw ach  i rozm yślaniu , aż do chw i­
li gdy z kap łanem  i kum am i rozpoczy­
n a ł  Stra'z broni. T ak  nazyw ano noc 
poprzedzaiącą dzień  iego przyięcia: lu d  
n iezm ierny  zap ełn ia ł wniyścia i drzw i 
kościoła.

Gdy pan feodalny, k tó ry  go p rzyvm o- 
w ał do grona rycerskiego, uścisnął go 
m ów iąc te  słow a: fV im ie Boga, S. M icha­
ła  i S . Jerzego, czynię cię rycerzem, bądź mę­
żnym , wiernym i prawym: siadał na ru m a­
k a  wstrząsając w łócznią i w yrabiaiąc p a­
łaszem .

P om inę tu rn ie ie  i inne zwyczaie ry ­
cerskie, i zaymę się częścią m oralną  ry ­
cerstw a. N ow y rycerz przyrzekał b ro ­
nić w iary kato lick iey , kob iet, wdów, sie­
ro t i opiekować się słabem i ludźm i. 
P o w in ien  b y ł nadew szystko do trzym y­
w ać słow a z niebezpieczeństw em  życia 
w łasn eg o , i ztąd to  pochodzi ten sposób 
m ó w ien ia , którego nadużyw am y nieraz 
zapewniaiąc lu b  przyrzekaiąc na słowo 
honoru . O bietnica rycerzy w yrów nyw a­
ła  nayświętszey przysiędze, i  w ierność tę 
posunęli aż do ostatniego stopnia w y ­
trw ałości ludzkiey . W idziano ich n ie ­
raz naśladujących przyk ład  Regulusa i p o ­
w racających do więzów, z których pod tym  
ty lk o  w yszli w arunk iem . N areszcie xiązki 
o rycerstw ie są napełn ione tem i p izy k ła - 
dam i w ierności i cnoty, k tó re dostatecznie 
w skazuią co  iuż pow iedziałem  wyzey, 
że z Ew angelii w yczerpało swoie przepisy.

T akie b y ło  w swoich dniach wielkości to 
rycerstw o francuzkie, k tórego patryotyzm i

wrząca odwaga, zatarła czyny starożytności* 
wykładane po szkołach, gdy podania rycer­
skie uważane są za fraszkę i płochosc. Ry­
cerstwo uległo losowi wszystkich instytu- 
cyi, bez rozwagi rozpościerany ch, lub utwo­
rzonych dla chwilowych potrzeb społeczno­
ści i upadaiących razem z niemi. Przed u- 
padkiem miało swóy czas rozwiozłosci. 
Lecz tu kończy się nasz zarys. Obszerniey- 
sze wiadomości może czytelnik czerpać z 
dzieła La Curne de Saint Palaye, którego 
ńowa edycya zbogacona przypisami P . No- 
dier, wyszła teraz na widok publiczny, i z 
którego powzięliśmy ten  ogólny obraz tak 
wążney i tak zaymuiącey instytueyi.

II.
W IADOM OŚCI LITER A C K IE.

W  p o p rzed n ich  ro zm aito śc iach  d o n ie ­
śliśm y w o g ó ln y ch  w y razach  o w y iśc iu  
z d ru k u  d z ie ła  P . G o łęb io w sk ieg o , o  d z ie -  
iop isach  p o lsk ieh . P r z e k o n a n i , że o ce ­
n ien ie  d z ie ł n a u k o w y c h  ieźeli n ie  m a  
b y d ź  czcze co do  treśc i, a ty lk o  w  o g ó l­
n e  i b rzm iące w yrazy  p rz y b ra n e , p o ­
trzeb a  zostaw ić czasow i i p ism om  n ie  
z p o śp iech em  w y d a w a n y m ; chcąc się 
p rzy ło ży ć  d o  u p o w szech n ien ia  w iad o ­
m ości, o t e m ,  ile z p rędkiego  czy ta ­
n ia  sądzić m o żem y  , b a rd zo  u ż y te c z n y m  
zb io rze , um ieszczam y tu  w yiątek  z n ie ­
go o h is to ry k ach  p o lsk ich  w_ ogó lności ; 
w  następ n y ch  N u m erach , um ieśc im y  ie -  
szcze k ilk a  c iekaw ych  i m n iey  z n a n y c h
szczegółów .

),P ragnąc , m ów i a u to r , g ru n to w n e j  n a ­
byw ać oyczystych  dzieiow  n a u k i, u d a iem y  
s i ę  do  h is to ry k ó w . P o trzeb a  zatem  w iedzieć
ich  p o c z e t ,  la top isarsk i p o rząd ek , okres iak i
zaymuią; wypada nakoniec po rozw aże­
n iu  pilnem  wartość ich  oceniac. W ia­
dom ości te  \v k i lk u  księgach  ro z rz u c o n e
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znayduiem y; zebrać’ ie, skupić przedsię- 
wziąłem. Stosownie do zam iaru  laki 
sobie zakładam, wszelkie oddzielne, b io ­
graficzne, samych pisarzy lub  ilości w y­
dań  tyczące się szczegóły, usuw am ; dzie­
ła  ich t y lk o ,  i to  właściwey historyi 
poświęcone zaymować mię będą: w nich 
ogólne iedynie postaram się upatrywać 
rysy, dążność, ch a rak te r ,  w ewnętrzne i 
zewnętrzne piękności lub uchybienia. Za 
śm iałym  ten k rok  nazwaćby m ożna, gdy­
b y  nie poprzedzały nas biegłych W tey 
sztuce mistrzów stanowcze badania N a ­
ruszewicza, Ossolińskiego, Lelewela, Cza­
ckiego, Bentkowskiego, Wachlera, Brau­
na i tym  podobnych. O te się opieram, 
ich własne częstokroć przytaczam słowa 
W zbliżonym obrazie przedstawiam ich 
zdania: ażeby ty m  sposobem w własci- 
wszem historyków naszych uyrzec świe­
tle w n ich  zasmakować i czytac z to -  
rzyścią. Jeżeli gdzie um iarkować wyro u  
zbyt surowe, przydać uwagi konieczno­
ścią znayduię, nie bez obawy to czynię; 
sąd o tem czytelnikowi zostawuiąc.

O historykach Polskich w ogóle.

W przódy nim o każdym z nich oddziel­
nie mówićprzyydzie, zdaie mi się ze rzecz 
sam . wymaga, a i . b y  o d*m,op,Saeh „ a -  
s,.ych powiedzieć zb io row o; o d l ry e ,  m- 
'l i  są pewne i s tałe  c e c h y , h toreby  ich 
odznaczały, t .ó r e b y  im były  wspólne? 
Takiem i są niezaprzeczem e: duch  reli-
givny, wiara monarsze i  kraiow i swemu 
powinna, moralność i ś w ia t ło , ja k ie g o  
wiek w którym  żyli dozwalał. L dow o- 
dnić to  twierdzenie poczytm ę obowiąz­
kiem: ażebym k o m u  nie zdawał się zp rzy -  
ehylnością rodaka mowie iedynie. Dzie- 
iopisami W znaczney części mieliśmy k a ­
płanów, i kapłanów wyższego rzędu ztąd 
r z y s u  wiara na wodzy trzym ała  ich pio-

ro. p o w o ły w a n i  od m onarchów ( l )  
dobroczynne ich dla k ra in  zamiary sta­
rali sie upowszechniać, złe wykorzeniać, 
lub  powściągać przynaym niey. Byli ra­
zem obywatelami; a wychowanie ich p ier­
wiastkowe, podróże, w pływ  do dzieł p u ­
blicznych, s łużby woyskowe, piastowa­
ne p r z e z  nich dosto ieńs tw a, stosunki z 
Rzym em  i innem i k ra ia m i , stawiały ich 
na wyższym stopniu  oświaty, szlachetny 
sposób m yślenia tw orzyły . Do tych za­
le t  ogólnych śmiem ieszcze przydać rze­
telność w opisach, łagodność, prostotę, 
dobrą zwykle łacinę a pózmey po szczy- 
znę, i to: że pisarzy naszych me tyle z a j ­
mowała próżney sławy żądza lak chec 
stanie sie użytecznem i współobywatelom 
i po tom kom . M ało nader lest dziel h i­
storycznych, k tórym  nie Wolno przyznać 
w całey rozciągłości tak chlubnego za­
szczy tu , dla iakich u b o cz n y ch ,  często­
kroć m im ow olnych  przyczyn. ^

Wspomniane tu  p rzym ioty  okażą się w 
ich dz ie łach ,  k to  i e  b e z  uprzedzenia czy­
tać zechce. Wspieraiąe zaletę p raw d o ­
mówności i żądze sprawienia k o rz y śc i , 
przytoczę własne ich w y ra z y : Sed isto- 
rum gęsta , quorum memoriam vetusiatis, 
Oblivio aboievit, et quos error ęt idolatna  
defaedavit, m anor are negligamus; p o w ia ­
da Gallus. Mateusz h e rb u  Cholewa tak  
mówi: »piszący koniecznie się pow inien  
naylżeyszego kłam stwa wystrzegać, aże­
b y  kropla kwasu całey robo ty  me zepsu­
ła. Zaręczaiący miłość prawdy, wart bydz 
m ianym  za szalbierza, ieżeli się cnocraz  
przeciwko niey p o tk n ie .» _ K adłubka ce­
lem w pisaniu: „wystawuiąe dzieła przod-

CO K adłubek  p isa ł za rozkazem  K azim ierza sp ra - 
w ie iliw eeo , D ługosz z n a tchn ien ia  K azim ierza 
Ja g ie llo ń c zy k a , K rom er na zadanie Zygm un-a 
A ugusta , N aruszew icz z w oli S tan isław a l  an ia -  
towskieęo Króla l ’olekiego.



It ów succcdmtes seu succedaiieos, cid res 
rnilitares strenuos, virtuosos et honestos p ro -  
%>ocare.» Ossoliński przyznaje m u ,  że 
pisząc h is to ryą  dla sprawienia tem wię­
kszego p o ży tk u  , w yrabiał’ ią w względzie 
do  m ora l  mści i polityki, rzetelnie w y ­
stawiał’czyny i spravyy naganne dla prze? 
Strogi, chw alebne i zacne do naśladowa­
nia , oraz za pobudkę, P r a y  da dla D ł u ­
gosza nayusilnieyszeiu staraniem, nie prze? 
puszcza w swem dziele n ikom u, skoro co 
nagannego  widzi. Bielski w kronice świą? 
ta  w yobrażony  u  stolika piszący dzieie, 
U sp od u to  gl’eb o k i e w pros to c i e s we' y z d a - 
nie: przeciw prawdzie, rozum nie, W wstę­
pie do  obeymuiącęy dzieie polskie księ­
gi, tenże a u to r  tak się tłumaczy: » niech 
przysz ły  wiek sądzi, ią n ikom u nic k w o ­
li  nie piszę, ty lko  samey prawdzie, któ­
r ą  jako każdemu Szlachcicowi polskiemu 
m ów ić ,  tak m nie rozumiem y o ln o  pisać. 
E x p r iv a to  pdio przeciwko n ik o m u  nie pi? 
szę , ani też pochlebiać zw ykłem  i nie 
l im iem  n ik o m u  , ty lko  samey prawdzie, 
k tó ra  iest duszą h is tory i radbym  d o g o ­
dził;  w czem  sumienie ranie , jest da Pan  
B ó g ,  iako krzystał czyste .» Orzechowski 
y ła śc iw e  przedsięwzięcie swe określa w 
ten  sposób: ;»vys,zelkie w Polszczę od śmier­
c i  Z ygm unta  1 za p an o a an ia  syna iego 
Augusta  p rzypadki , k,torem własnemi o -  
czam i o g l ą d a ł , a lbo  z pew nych w iado­
m ości z e b r a ł , nic fałszywego nie tw ie r­
dząc , n iep raw d z iw eg o  nie taiąc, nicze­
go  bądź z przychylności, bądź z  n iechę­
c i nie p rzem ieńiaiąc , porządkiem  iakim 
po  sobie następow ały, rzetelnie, krótko, 
bez sadzenia się na przepych w ym ow y, o- 
pisać ( l ) . ) i  Mamże potrzebę mówić ie- 
szcze o innych , o Naruszewiczu naszym?

( 1 )  M artinas Gallus s, 30. Mateusz i t ,  1. 2. Ka­
dłubek i Ossoliński T. 2, s, 515. Bentkowski 
liistorya .litera tu ry , Bielski kronika św iata i  
k r  unika polska, tudzież Grsecbowski.
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W prąwdżip , oświadczenie się pisarzy 
nie dowodzi spełnienia te'y o b ie tn icy ,  i 
pozostają pytania: czy chcieli, czy byli w 
stanie; i czy powiedzielifprawdę? Będzie? 
m y ie mieć w pilne'm baczeniu przy dą l-  
sze'ra rozwiązaniu  tych u w a g ,  i o każdem  
szczegółowo mówiąc; w Ogóle iednak m o :  
żemy przyznać, że to co zapowiadali sia- 
daiąc do prący, w całym ciągu dzieła sta? 
ra li  się dotrzym ywać.

Lecz ieśli dziciopisowie polscy n a  tę- 
zasługuią pochwałę, dla czegóż obcy nie? 
którzy, Niemieccy zvyl’asczcza, a często­
kroć i F rąncuzcy  pisarze, jedni kry ty? 
kę  Wykoiiywąiąc bez p o b łaża n ia , pióro 
W żółci na p o t  warz m acza ją ; ci złośliw i 
iad swóy n a  histeryków i cały naród wy- 
Wieraiąc, powaźaią się twierdzić: że bez? 
ęzełniey i nierozsądniey n ik t  nie pisał ba­
śni, iak polscy kronikarze, i takiemi w y ­
razy  pisma swe narody  oświecać maiącę 
zarażąią; ci skryhentami ich z nieiaką p o ­
gardą zowią; ci niepoięte'y, wyższe'y nad 
wiek w którym pisali, w ym agaią dosko­
nałości. Szukąym y przyczyny tych  zdań  
krzywdzących, tych pocisków boleśnycln 
Jednych  zarozumiałość, drugich  lekkość 
prowadzi , że tak niebaczne w swych p i ­
smach dai.ą wyroki; tein i nikczem ną miota 
zawiść i własnego szuka ią wyniesienia się 
poniżając innych ; ,ci przez niewiadomość, 
nie mogącą się jednak usprawiedliwić 
grzeszą: kiedy nieum ieiąc  języka , nie 
znaiąc p ra w ,  zwyczajów i rządu m iey- 
scowego , o pisarzach, o ca łym  kra iu  są­
dzą. Nie dość iest rozum ieć historyka 
polskiego, że p isa ł  po  łacinie, że po  fran- 
ouzku , albo po  niem iecku został w ytłó - 
m aczony ;  z właściwego stanow iska w y ­
rokować o  n im  n a leż y , maiąc na wzglę­
dzie i w iek i ,  i w ew nętrzne tudzież  ze ­
w nętrzne stosunki,  i w pływ  w ia ry , rzą­
d u  , zadaw nionych  m niem ań, przesądów
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haW'etj z k tó ry eh  o trząsnąć  s i e n i e m ó g ł ;  
Z r a ż a ć  po trzeba  m oc lu b  słabość c h a ra ­
k te r u  n a ro d o w eg o  i do  tego  p o w o d y , 
s top ień  ośw iaty , p o ło żen ie  naw et;  W te n ­
czas dop iero  nie p o d łu g  w z o r u  k iassy-  
Cznyćh greekicb i ła c iń sk ic h  piśarzy , n ie  
p o d ł u g  zasad swego ty lk o  k r a i u ,  łu b  
w ła s n y c h  ied y n ie  m n ie m a ń ,  lećZ beż-, 
s t ro n n ie  i w y ro z u m ia le  m ów ić  się będzie; 
W ytkną  się b ł ę d y , p o m y łk i  , z u m ia r k o ­
w a n ie m  ied n ak  ; dadzą  przestrogi, n a u k i ,  
bez  w y rz u tó w  h ie ż a ś łu / .o u y c h , lu b  nite- 
W'czesnych i w iększy p rz y n io są  p o ży tek ;  
J a k o ż  hie  m a ła  i tak ich  iest l i c z b a, k tó ­
rz y  tak  o h a ś  p isa l i ;  Cenimy i c h ,  a p o -  
tw arców  żądła  o d p a r ły  dz ie ln ie  O sso l iń ­
skich  * L e le w e ló w ,  Ś n ia d e c k ic h  i  ty iii 
p o d o b n y c h  u c z o n e  prace;

B ądźm y wszakże spraw ied liw ym i;  w y ­
m ie n iw sz y  pochW ały , rtiegodzi się i p rz y -  
gan  s łu sz n y c h  żamilCżec; N aylepsza  po -  
śada o b o k  siebie m a  p o ch y ło ść  spadzistą, 
ktore'y ilie ZaWśże u n ik n ą ć  m o / n a  ; z je- 
d n e y  ostateczności w p a d a  się częstokroć 
m im o w o ln ie  W drugą ; korzyścią  d la  h is to -  
ry i  W w zględzie re l ig iy n y m  p rzyzna ie rny ,  
o d b ie ran ie  z rąk  d u c h o w ie ń s tw a ,  ń a u c z a -  
iącey i pobo/.ne'y dZieiów księgi; K a ­
p ła n i  p o to m k ó w  n ie  n ia ią ć ,  an i  ty le  w i ­
do k ó w  śWiatoWyCh iak in n i  . te'm Więcey 
usposob ien i ,  ażeby srtadrtie'y b e z s t r o n n y ­
m i b y d ź  haógli'; Spostrzega Się wszelako , 
że nie raz  daWałi p ie rw szeństw o  p o trz e b o m  
i o p in io m  ówczesnymSW ego Stanu. D o ­
b ro czy n n o ść  fu n d a to ra  przew ażała  n i e ­
k ie d y  w in y  panuiąćegO ( 1 ) .  W  i n ­
n y c h  k ra iach  Samym ty lk o  n a u k o m  o d ­
dający  się m ę ż o w ie , ośiniełaią się 
b y d ź  h i s to r y k a m i , k sz ta ł t  r z ą d u  od  
w szelk iego  W n im  U dzia łu  ich  Usu- 
W a , d z ia łan ia  p o l i ty k i  p rz e d  ich  o k iem

C D  C«teki wutęp do M itoryti

nie  p rZ eyrżaną  o k ry te  zasłoną , d o  m a ł e f  
ty lk o  liczby w ezw anych  Osób należy sk ry ­
ty c h  czynów  k ie ru n e k ,  zagrzebane  p o te n t  
w  n iepam ięci Wieków, nikom u* p o to m ­
k o m  n e w e l  n ie d o ś lę p n e :  iakż.e o  n ic h  
z d ro w o  m a sądzić ZUpełnie ty m  p rzed ­
m io to m  obcy? D o  w oieti n iek ied y  We­
z w a n y  iako  żo łn ie rz*  ie'y przyczyn  w ła ­
śc iw ych  n :e Zgadnie, ro z g a łę z io n y ch  dz ia ­
ł a ń  pochw yc ić  n ie  zdo ła  , do  h a fa d  n ie  
W pływa; u nas  p rzec iw n ie ,  iako  obyw a~  
te l  i do  ry ce rsk ich  czynów  i d o  rz ą d u  
na leżący  ż b l iska ,  z n a  start k ra iu ,  sk a r­
b u ,  s i łę  z e w n ę trz n ą ,  S tosunki z obcym i;  
w ódz , radca ,  po se ł  d o  Zagran icznych  m o ­
carstw , rażeni d z ie io p is ; ieźli sartl t y m  
w szys tk im  n ie  iest, dz ia łan ia  in n y c h  ie- 
m u  Wiadome, ź ród ła  Wszelkie h iezbrO n- 
11 e ieh iu ,  n ić  n ie  p o k ry w a  g ru b a  p o m r o -  
ka; T ra fn ie  wiec sądzi, teii Co o  daW nyćh 
n a sz y c h  dżieiópisach powiada* źe się o d -  
ZnacZaią ene rg ią  p o l i ty czn ą  i Zdań p e ł ­
n o ś c ią ;  lećż ró w n ie  s łu szn a  u w ag a  , źe 
k ie d y  szlachta  Właściwie naród  s ta n o w i­
ła ,  sz c z u p le jsz y  d la  h isloryi obręb , mnie'y 
l iczna  dla Wpatry Wania Się w nią , dla r o z ­
pam ię ty w an ia  ie'y pub l iczn o ść  ( 1 )  O b o k  
WiękSZey ż sWegO p o ło żen ia  s w o b o d y , 
znaczen ia  i W Ziętóśei, w y k ry w a  się w  
c z y n ach  i W dz ie łach  n aszych  p isa rzy  
że z iedrtego p u n k t u  w idzą  r z e c z y ,  n ie  
Są Wolni od przesądów swego StailU, s u -  
roWo i n ies łu szn ie  częstokroć p rz y g a ń ia -  
ią  k ró lom , w ła sn y c h  Win nie u p a t ru ją c  ; 
a lb o  .nie chcąc ich p rzyznać ;  c z a ro w n y m  
W olności d y m e m  iipo ien i,  ćhw yta ią  go  w  
siebie Coraz wiece'y, n im  roZprężaią swe 
c iała , te'm  ied y n ie  żyć p r a g n ą , s łodyczą

O )  W achler T. 1. część 2 d z ida  pod tytułem; Ge- 
schichte der Kiiuste und Wissenschaften, w nim  
5te A btheilung, Geschiclite der historisclien 
W issenschaften, Goettingen bey Job, P i" Roe- 
wer 1812, iu  8.



doznaw anych uczuc za ś lep ien i, nie w i­
dzą ile przez to  na praw dziw ey sile i 
krzepli ości tracą. Obstaią z p rzekonania 
i zam iłow ania przy  zgubnych  przesądach 
jako łechcących próżność; ty le  im  po ­
chlebnych, ty le dogodnych; ślepi na przy­
szłość, an i chcą , ani m ogą iey p rzen i­
kać. T o  naszym w łaśc iw e , z in n em i 
zaś wspólne: łatw ow ierność, p rzek sz ta ł­
cenia, li key a, e tym olog ia , b rak  k ry ty k i, 
a przez to  zbytnie daw nych podań  usza­
now anie , i przyznana im  świętość n ieia- 
k o , k tó ra targnąć się na  nie n ik o m u  nie 
dozw alała. T o  baiek o L ech u  i tym  po­
dobnych  źródłem , k tóre od X V . w ieku  
aż do naszych niem al czasów doszedłszy, 
znalazły  naw et gorliw ych dla siebie o- 
brońców . Zapom inali, że nie wszystko 
to  p raw d a , co napisali starzy. Jeden z 
drugiego kopiow ał b łę d y , i na  tę w ażną 
pi-zestrogę byli g łu ch y m i; ze w h is to it i  
bez pew nych d o w o d ó w , podanie czyli 
tradycya ostatn ie m ieysce trzym ać pow i­
n ien . ( 1 )

IV.
a n e g d o t a .

Z  cl h  ł  cl

Do pewnego z znacznieyszych kupców win­
nych w Warszawie, przyszło niedawno dwóch 
jego dobrych przyjaciół i oddawna uczę- 
szczaiących do iego sklepu. Panie D... rzecze 
ieden, założyliśmy się o rzecz ważną, i ciebie 
wybraliśmy za sędziego. Zakład iest o butelkę 
starego węgrzyna- — Lóz to znaczy iedna 
butelka, rzecze kupiec, wartoby się o co wię- 
cey założyć. — Prawdę mówisz rzecze ie- 

-den z gości. Ja tak pewny iestem swego, że
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nie o iednę, lecz o cztery butelek się zało­
żę. — A ia rzecze drugi, siedem postaw ię.— 
Siedem, przystaię, day rękę, przecinay. — 
Siaday z nami, wypiiemy nayprzód, a potem 
powiemy ci o co idzie, i osądzisz kto ma za­
płacić. Lecz zawczasu uwiadamiamy cię, 
że dopiero po roztrzygnięciu zakładu uiści 
się ten kto przegra. — Zgoda na to odpo­
wie kupiec. — Po wypróżnieniu butelek-
Panie D   rzecze ieden, założyliśm y się o
to. Jak obali się posąg K róla'Zygm unta, na 
którą stronę upadnie, czy na Zamek czy na 
Krakowskie przedmieście? Ja iestem za Zam­
kiem, a móy kolega za Krakowskie'm przed­
mieściem. Rozstrzygniy kto ma zapłacić.

Poznał kupiec żart przyiacielski i oświad­
czył, że z porachunkiem zatrzyma się, do­
póki sam Król Zygm unt nie rozstrzygnie za­
kładu.

V.

M Y Ś L I.

Równie tru d n o  oznaczyć m iłość iak 
szczęście; są to  dwa u cz u c ia , k tórych  
każdy doznaie i odm iennym  sposobem  
wyraża.

W  pew nym  w ieku  życia swego kob ie­
ty  w zw iązku przyiacielskim  okazuią 
wdzięk i delikatność n ieznaną m ęszczy- 
znom , nie trzeba się tem u  dziwić iest to  
ostatek m iłości.

Człow iek z ta len tem  dwóch ostatecz­
ności un ikać pow inien: usilności w w y­
kazyw aniu  się i przesady w u k ry w an iu .

( \ ~ )  Czacki w stępie do historyi.


